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Z. Ulatowski 


Ponieważ temat [abrykacji farb u nas, jak wogóle 
wiadomości o pigmentach, jest dla malarzy jednem z 
najważniejszych zagadnień — redakcja powróci w jednym 
z najbliższych zeszytów do zamieszczonego poniżej ar- 
tvkulu kolegi Z. Ulatowskiego, aby sprawę te wszech- 
stronnie wyświetlić. Redakcja. 


W chwili, gdy w całej Rzeczpospolitej haslo „Swój 
do swego po swoje“ że wzmożoną występuje sila, nie 
od rzeczy będzie przyjrzeć się, zbadać i stwierdzić, jak 
to „swoje od „swego“ wygląda i, do czego może być 
użyteczne. W naszym bowiem zawodzie, niestety, dużo 
malerjatów sprowadza się jeszcze z zagranicy dlalego; 
Że nasz przemysl ule umic, nie może, czy nie choc 
swoich odbiorców zadowolić. Wszystko się u nas już 
coprawda wytwarza, chodzi tylko o jakość naszych 
wyrobów, a jakość ta pozostawia dużo do życzenia. 
Tymczasem wartościowych. robót niepodobna wykonać 
bezwartoścowym materjałem. 

Najgorzej przedstawia się zakup farb suchych, kə- 
lorowych, ziemnych i chemicznych. Pod tym wzglę- 


dem możnaby rzeczywiście nasze wyroby scharakte- 
ryzować jednem slowem: złe. Brak im wszystkich 


zalet: intensywności i sily koloru, sily krycia, wydaj- 
ności barwy przy mieszaniu, wydajności materjalnej. wy» 
trwałości na działanie powietrza i Światła, lekkości i 
miałkości. Szczególniej miałkości. Zdaje się,że u nas 
mleé farb jeszcze się nie nauczono, bowiem każda z 
naszych farb więcej podobna w tym względzie do 
piasku, niż do farby. To są spostrzeżeniu jedynie ma- 
larza, nie chemika, któryby z pewnością stwierdzil 
daleko poważniejsze braki, zwłaszcza pod względem 
czystości farb. 

19058 tem dostawa farb bywa wprost karygodna. 
Przedstawiane przed zakupem próbki są możliwe, je- 


— W. Gosieniecki: Pogadanki o stylach — Malarja. 


Nasze farby barwne 


dnak, po otrzymaniu zamówionego materjalu, wozcza- 
rowanie jest ogromne. 

Farby natomiast sprowadzone z zagranicy, najczę: 
ściej z Niemiec, tak w materjale, jak w dostawie nie 
pozostawiają nic do życzenia. Dlatego, chcąc wka- 
zać się wartościową pracą, zmuszeni jesteśmy ogromne 
sumy wyrzucać zagranicę. Nasz obywatel zupelnie] 
słusznie wymaga dobrej roboty za pieniądze, my zaś 
musimy go zadowolić, jednak uczuć jego obywatel- 
skich zaspokoić nie możemy, wydając jego pieniądze 
zagranicą. Winę w tym względzie ponosi wylącznie 
nasz fabrykant farb. Nie można sobie wyobrazić, że, 
posiadając surowce, nie chce, się z nich porządnego 
wyrobić materjalu. A przecież ceny. naszych złych 
[arb nie różnią się od cen zugranicznych niczem. prze; 
ciwnie, nawet po zapłaceniu cla wypada cena matere 
jalów zagranicznych nieraz tak nisko, jak u nas bez ela. 

A jednak jeszcze np. w Niemezech nie spoczywają na 
laurach, starają się wciąż ulepszać swój towar pod 
każdym względem 1 chronić go od sfuszerowania Z 
powodu narzekań odbrorców kupujących farby u han- 
dlarzy, którzy materjal często lalszowali, zawarł świe- 
żo Związek Fabrykantów Farb ze Związkiem Malarzy 
umowę, która gwarantuje dobroć | czystość farb. U- 
mowę tę podajemy w stroszezeniu: 

“a Nowoczesne dążenie malarskie, kierowane przez 
Związek Rzeszy Niemieckiego Rzemiosła Malarzy i 
Lakierników, wymaga, aby malarz wykonywał roboty 
prawidłowo i, aby się robotami waurtościowemi odzna- 
czał. 

Przodownicy w zawodzie malarskim uznali, że pra- 
widłowa praca zależy od opanowania materjalu i, Ze 
opanowanie farb barwnych przy różnorodności produk- 


Str. 2 GAZETA 


tów na tem polu, jedynie przez gwarancję wartości 
wytwórców osiągnięte być może. 

Dlatego przodownicy malarscy wspólnie ze Związ- 
kiem Niemieckich Fabrykantów Farb ustanowili: 1) 
listę związkową I i 2) gwarancję wartości dla farb 
barwnych przez związkowy znak ochronny. „Umowa 
ta brzmi: 


„l. Lisia związkowa I Związku Niemieckich I'a- 
brykantów Farb“. 

Tutaj podane są według kolejności numerów na- 
zwa farby, jej składniki, objaśnienie np., że „jest far- 
ba ziemną, bez sztucznego czy umyślnego zaprawienia 
gipsem, szpatem, czy innemi rozcieńczającemi albo ob- 
ciążającemi środkami, wolna od smołowych. chromo- 
wych i podobnych dodatków upiększających'. Nastep- 
nie podana jest przydatność [arby, że można jej użyć 
w olejnej, klejowej, wapiennej lub mineralnej technice. 
Lista pierwsza zawiera 49 sort i jest tak dogodna, że 
można poprostu zamówić nr. 1, a dostanie się napewno 
ochrę jasną; na nr. 4 satynober itd. 

Następuje p.: „2. Związkowy znak ochronny. 

Farby I. listy związkowej sprzedają fabryki farb 
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barwnych Związku Niemieckich Fabrykantów Farb ze 
znakiem ochronnym (następuje znak)“. 

Każdy malarz musi się przekonać, że znak ochron- 
ny umieszczony jest na każdej ofercie, rachunku, jak 
i opakowaniu (beczka lub skrzynia), obojętnie, czy a- 
kupuje u fabrykanta lub u handlarza. Stwierdzanie to 
zostało przez Związek Rzeszy Niemieckiego Zawodu 
Malarskiego ze Związkiem Niemieckich Fabrykantów 
Farb umówione. Związek Rzeszy kierował sie przytem 
chęcią, aby dostawy absolutnie beznagannego materja- 
łu zapewnić. Ze znakiem ochronnym jedynie otrzyy 
muje malarz gwarancję związkową na to, że mu rzeczy- 
wiście czystych farb dostarczono. 

Z pewnością, że taka umowa byla potrzebny L oka- 
że się dobrą. Malarz będzie zabezpieczony, że dostaje 
farby czyste, o silnym kolorze, dobre w mieszaniu, a 
więc wydajne, a przez to 1 tunie. Bo choćby cena bylu 
wysoka, to w użyciu każe się tania dlatego, żę 
jedna łyżeczka farby dobrej zastąpi cały funt farby ta- 
niej, lecz sfałszowanej. 

U nas w Polsce, dzisiaj jeszcze takiej umowy za- 
wrzeć nie warto, bo czystych farb poprostu się nie 
wyrabia. | 


- 


Malowanie mebli ogrodowych 


Przy malowaniu mebli ogrodowych, np. ławek, 
slotów, krzeseł ild., stawia się jako warunek, oprócz 
odpowiedniego i dobrego pomalowania, także odpor- 
ność użytej farby na działania atmosteryczne. Malo- 
wanie mebli ma nietylko nadawać im eslelyczny wy- 
gląd, lecz zarazem chronić je od szybkiego niszcze- 
nia) i brudzenia się. Chodzi też o lo, aby farby same 
wyslawione na wilgoć, nie niszczyły się wnel, 
a zwłaszcza nie lepiły. Jest to więc zadanie bardzo 
udne i zabrać się do niego lrzeba z wielką umie- 
jęlnością, używając jak najlepszych materjałów. 

Przedewszystkiem drewno tak nowych, jak i sta- 
rych mebli powinno być dobre, tj. zdrowe i suche. 
Wiadomo bowiem. że tylko na suchym gruncie po- 
malowanie i polakierowanie może być dobre, twar- 
de i trwałe. Malowanie i lakierowamie wilgolnego 
drewna, zwłaszcza przy meblach ogrodowych, okaże 
wkrótce złe skutki, chociażby się do tego celu użyło 
najlepszych materjałów. W krótkim bowiem czasie 
wystąpi łuszczenie i lworzenie się pęcherzy. Naj- 
oorszem następstwem malcwania na wilgolnym grun- 
cie jest lepienie się farby. Chcąc zatem tego uni- 
knąć, trzeba właśnie baczyć, aby drewno było do- 
stalecznie suche. 

Do konstrukcji mebli ogrodowych używa się prze- 
ważnie drewna sosnowego lub bukowego. Gdy w 
drewnie sosnowem znajdą się miejsca żywiczne, lrze- 
ba je przed pierwszem pomalowamiem usunąć przy 
pomocy dokładnego wytarcia benzyną, zaś żywiczne 
sęki należy wyciąć lub wypalić żelazem. Powstałe 
przez to wyżłobienia i dziury trzeba zagipsować. 
Czynność ta jest bardzo ważną i mie powinna być 
pominiętą, gdyż w porze latowej, w czasie upałów, 
żywica, farba i lakier mogą rozmięknąć 1 lepić się, 


Do malowania (rzeł'a używać farby dość gęstej, 
niebardzo rozcieńczonej pokostem, i rozcierać do- 
brze przy pomocy pendzła z krótką szczeciną. Tyl- 
ko w ten sposób uzyska się ładne, równe i cienkie 
pociągnięcie. 

1)0 pierwszego pociągrięcia nowych mebli ogro- 
dowych używa się zwyczajnej farby olejnej. Gdy 
meble mają być lakierowanc na biało, używa się 
litoponu lub bieli ołowiowej. Farby te zasychają i 
twardnicją dobrze bez specjalnych dodatków. Jeżeli 
meble mają być kolorowe, np. żółtawe lub popie- 
late, dodaje się do białej farby ochry lub czarnej 
larby. 

(rdy pierwsze grunlowanie już dobrze wyschło, 
szlifuje się pumeksem, poczem wyszukuje miejsca, 
które należy jeszcze zakilować. Mniejsze dziury i 
porysowania zalepia się zwyczajnym, szklarskim ki- 
tem, urobionym ze zwyczajnej kredy i kleju. 

Krede rozpuszcza się gęsto w wodzie i dodaje 


tyle wody klejowej, aby roztwór był ciastowaly. Pró- 
ba po uschnięciu nie powinna farbować. lo roz- 


tworu dodać można też kilk“. kropel oleju siemienne- 
go. Roztworem lym pokrywa się powierzchnię lub 
tylko miejsca, które tego wymagają. Klejowy kil 
wysycha bardzo szybko 1 już po 30—40 minutach 
może być szlifowany. Szliluje się go zaś średnio- 
orubym papierem szklistiym, naciągnięlym na kawa- 
lek drewna. Szlifowamie: rwa aż do zupełnego wy- 
oładzenia i wyrównania wyszpachilowanej powierz- 
chni. 

Po oczyszczeniu z kurzu następuje dalsze ma- 
lowanie. Do farby dodaje się cokolwiek terpentyny, 
aby po wyschnięciu miała wygląd matowy lub przy- 
najmniej półmatowy. Tłustą olejną lrzebaby w zbyt 


FI. Klemiński, Poznan 


grubej warstwie nakładać i za długo Lwardniałahy, 
ponieważ sama farba olejna potrzebuje dłuższego 
czasu do dobrego wyschnięcia i siwardnienia. Przez 
dodanie terpentyny farba slaje się płynniejszą, ła- 
[wie] 1 równiej się rozciera 

Meble ogrodowe maluje się przeważnie na biało. 
Barwa la jest bardzo lubiana i dobrze odbija w zie- 
leni. Wymaga jednak trzykrotnego pociągnięcia. 
Przy kolorowem malowaniu, np. na żółto, szaro, zie- 
lono itd, wystarczy po zagruntowaniu jedno dobre 
pomalowanie, ponieważ farby barwne lepiej kryją. 


Malowanie powinno ከሃር czyste i gładkie. Jesl 
rzeczą ważną, aby jedno malowanie nie następowało 
tuż po drugiem. Pomiędzy jednem a drugiem po- 
ciągnięciem powinny upłynąć przynajmniej dwa dni, 
aby każda warstwa farby mogła dobrze wyschnąć. 
Mylne jest też zapatrywanie, że dla uzyskania trwa- 
łości pracy trzeba nakładać farbę często i grubemi 
warstwami. 

Gdy malowanie jest ukończone i wypadło dobrze, 
można przystąpić do lakierowania. Fabryki farb i 
lakierów wyrabiają obecnie specjalny lakier do 
mebli ogrodowych we wszystkich kolorach. Do la- 
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kierowania mebli ogrodowych nie można użyć la- 
kieru emaljowego, gdyż zawiera on dużo dammar-la- 
kieru, klóry ulega szybko wpływom atmosferycznym 
i łalwo się rysuje, zaś np. pod wpływem ciepła staje 
się lepkim. 

Lakier powinien dobrze wyschnąć i stwardhnieć, 
aby przy używaniu mebli lub już przy pakowaniu 
do wysylki nie uległ uszkodzeniu. Poprawki bowiem 
błędów i uszkodzeń pozostają widoczne, szczególnie 
przy meblach lakierowanych na biało. 

Gdv chodzi o odnowienie starych mebli ogro- 
dowych, których farba i lakier porysowały się, po- 
pękały i kawałkami pocdpadały, trzeba je gruntownie 
odbejcować t. zn. oczyścić aż do surowego drewna. 
Do odbejcowania używa się specjalnego: rozczynu, 
lecz nigdy ługu. Ługowy środek wnika bowiem w 
pory drewna, działając później szkodliwie na po- 
malowanie. Po oczyszczeniu i odbejcowaniu lrak- 
luje się meble jak nowe. 

Jeśli stara malatura jest dobrze utrzymana, od- 
bejcowanie jest zbyteczne. Meble szlifuje się tylka 
pumeksem i wodą. Po wyschnięciu gruntuje się ma- 
tową farbą, a polem postępuje, jak z nowemi mc- 
blami. | 


Polichromja kapliczki wiejskiej 


Barwna nasza wkładka przedslawia część bel- 
kowania stropu kaplicy kościoła drewnianegjio w Śnie- 
ciskach pod Poznaniem projeklu prof. Wiktora Go- 
sienieckiego. Niestety wobec znacznych kosztów wy- 
dawniciwa naszego pisma zmuszeni jesteśmy posił- 
kować się reprodukcją kreskową, która bezwarun- 
kowo nie może oddać nam w pełni walorów tej 
dekoracji. Autor, wychodząc ze słusznego 2810- 
żenia, że kapliczka drewniana przy wiejskim kościele 
modrzewiowym nadaje si? specjalnie do bardzo bar- 
wnej i na ludowych motywach opartej polichromii, 
dekoracjęcałej kapliczki po linji tej poprowadził. 
Jako tło posłużyło drzewo czyste budowy, o słojach, 
mieniących się rysunkiem rozmaitym, bogatym a dy- 
skrelnym. Niby materją wzorzysta a miękką pokry- 
te lśnią ściany kapliczki powierzchnią bali sosno- 
wych, ujęte dołem szerokim pasem ornamentacyj- 
nym o molywach roślinnych. Górę pod belkowaniem 
tworzą kilku silnemi barwami podkreślone części sła- 
bego zresztą gzymsu przejście do głównej dekoracji, 


do barwnych belkowań stropu, który, jako całość ni- 
czem. nierozerwany, zewsząd widoczny doskonale a 
urozmaicony szczegółami architeklonicznemi, jest jak 
stworzony, by na nim skoncentrować główną deko- 
rację kapliczki. 


Otóż część tej dekoracji reprodukujemy na naszej 
wkładce. I tu na stropie tłem jest mieniąca się po- 
wierzchnia drzewa. Zasadnicze kolory, granal lekki 
i czerwień cynobrowa odpowiadają charakterystycz- 
nvm barwom ludowym województwa poznańskiego. 
Zagłębienia między belkowaniem, wyłożone lłem gra- 
matowem, wciekają wgłąb, podnosząc lem samem zbyt 
niski strop kapliczki. Żółto-czerwonym ornamentem 
ludowym. zdobione, nawzajem się krzyżujące belki, 
tworzą podział stropu. Całość podnoszą przebłyski 
złota, umieszczonego na listwach w zagłębieniach 
i w miejscach krzyżowania się belek. 


Opisując polichromję całej kapliczki, chcielibyś- 
my zwrócić uwagę szanownych kolegów na trzy bar- 
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dzo ważne zagadnienia, a mianowicie, gdzie i kiedy 
można zastosować zdobniciwo ludowe oraz koloryt 
miejscowy, dalej, że powierzchnia drzewa jest nad- 
zwyczajnym momentem dekoracyjnym, że przez połą- 
czenie jej z malowanym barwnym ornamenlem, do- 
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chodzimy do bardzo ciekawych 1 bogatych elektów, 
a wreszcie. że polichromja wykonana na lle drzewa - 
mimo niezwyklych efeklów raczej lańsza 1051 niż 
droższa od pokrywanych całkowicie farbą (trzykrol- 
tnie; ścian. Wigo. 


Sztuka ludowa w Polsce 


Wszystek ten drobny sprzęl gazdoski, przezna- 
czony do codziennego użytku, a przedewszystkiem 
rozmaile narzędzia używane w gospodarstwie bab- 
skiem, są przepełnione drobnym, ryzowanym ryvsun- 
kiem. Podczas gdy przy budowie chaty, urządzaniu 
jej wnęlrza „zdajaniuć sprzelów czynny był gó- 
ral stary, doświadczony, oszczędny i lIrzeźwy, klórv 
przy najekonomiczniejszem zużyciu materjału dążył 
do najbardziej celowego zastosowania najmniejszego 
szczegółu w budowie, podkreślając tem pierwiastek 
konstrukcyjny, lo twórcami drobnego sprzętu go- 
spodarskiego była młodzież, która łyżnikiem. czy ki- 
jamką do prania, czy wałkownicą lub kądzielą bogato 
zdobioną starała się o względy dziewcząl. wybranych. 
>przęt domowy, używany przez górala na halach. jak 
foremki do serów owczych, czerpaki ild. mają już 
charakter poważniejszy, o formach tradycyjnych. Po- 
dobnie spinki bronzowe, służące juhasom i bacom. 
z„bójnikom 1 gazdom, z nożem ku ozdobie, wykazywa- 
ły formy tradycyjne, o bardzo spokojnej stylizacji. 

Przecież całe lo zdobnictwo góralskie nie stoi 
na poziomie budownictwa, a wobione w drzewie 
i tkaninie wykazuje dużo wspólnych cech wytwór- 
czości tych ludów, u których drzewo było malerjałem 
budowlanym. Poza motywami zamierzchłych czasów, 
jak ozdoby sgcometryczne, gwiazdy sześcioramienne 
w kole, najrozmaiciej składane, linje poziome 1 sko- 
śne, recice 1 mirwy czyli linje spląlane, ząbec, karby, 
łuski 1 technika sama wcinania powyższych ozdób 
pozostała tak prymitywna, jaką „drzewiej” (dawniej, 
bywała. 

Do tych geomelrycznych rysowań dołączyły się 
symbole wierzeń pradawnych. jak słońce. swaslyka. 
księżyc i znaki wiary dzisiejszej, a mianowicie krzyż. 
monogram Chrystusa, i Malki Boskiej, a poza tem 
trochę ozdób roślinnych .„oslrenki', kłosa, rzęsy 
gałązki listnej, leluji i szyszki. Człowiek wyslępuje 
bardzo rzadko w zdobniclwie. a i wówczas przy- 
pomina swą prymitywnością w rysunku ludzi ryso- 
wanych na skalnych ścianach przez jaskiniowców. 

Drobne ie i słabe formy zdobnictwa. nie mogły 
oczywiście przygnieść 1 przylłumić pierwiastka kon- 


slrukcyjnego, dzięki czemu właśnie powstał len wspa- 


niałv typ budowniciwa polskiego, chałupa góralska 
na Podhalu. Być może, że w korzystniejszych warun- 
kach i zdobnictwo swoje rozwinąłby góral podobnie, 
Ja śe "hi osa wo, በ10፡,1101..1(011,, zbył (11. MAL Ż%- 
ciec, ani lalry nie pozwalały. 

Marny 1 płomy jego owiesek niczawsze dojrzewał, 
grule (ziemniaki) czesto, geslo śnieg zasypał. głód 
nieraz człowiekowi 1 zwierzęciu w oczy zaglądał, a że 
górami i lasami góral odcięty był od Świała, więc 


sam sobie radzić musiał i radził leż sobie w tej bie- 
dzie. 

Jedynemi materjałami, jakie miał pod ręką. była 
wełna. skóra. żelazo i drzewo. Farb góral dawny 
nie posiadał, Ścianv chaty barwiło mu słońce na 
kolor czerwony, prawie wiśniowy, kolor sukna, które 
sobie w foluszu abijał. byt biały albo bronzowy. jako 
la we na z owicczek, ścian zaś w ., zbeckach* malować 
nie polrzebował, bo mienilv się na nich słoje swier- 
ku albo smreka złolym połyskiem. A gdy chciał w 
„izbie czarnej drzewo ścian dobrze zakonserwować. 
napuszezal je krwią zwierzęcą. odymił dymem 1 miał 
czarne, niby z hebanu ściany. Jeżeli Wwzeba mu było 
stołek czy stól. czy lvżnik odznaczyć barwną plama. 
wtedy wykładał drzewem cisu czerwonem slolnice 
| Wszystko sam sobie robił, i chale zbu- 


jaworowe. 
dował i sprzęly. 1 płótno utlkał i sukno ubił. 


Tylko gdy mu trzeba było rzeczy zbytku, bo- 
galych i barwnych, wledy szedł w niziny na zakup 
— albo też przez Tatty na Orawe sma zbo]“ Z. wy- 
praw lakich przynosił, prócz „śrybła“, brokaly 1 fna- 
terje wrzorzyste dla kobiet swych na gorsely i spó- 
(nice. Ale 1 dolsev (z dolin) ludzie chodzili w Tatry 
za zarobkiem. Nieraz lam błoniarz zawitał, który 
drzewiej okna błonami wybijał, później dopiero, w 
nowszych czasach szkłem szklil. Przychodzili 1 wę- 
drowni malarze, którzy nialowali skrzynie i na szkle 
olejne obrazki Świętych Pańskich i świeckie 1 zbój- 
nickie. Typowy taki obrazek zbójnicki ze zbiorów 
p. Marji Dembowskiei umieściliśmy w numerze 2 
Gazely Malarskiej z ub. v. Dość liczny zbiór obra- 
zów."mAalowasych tama wawie. posiada, Muzeum Ta: 
trzańskie w Zakopanem. które, poza zbiorami przy- 
rodnicze”ni, tna najpoważniejszy zbiór luaoznawczy 
Z caleoo Podhala. Ginace te resztki kultury, pod- 
halańskiej zebrali ludzie dobrej woli, Z tą zachowaną 
szczęśliwie szluką zaznajomili calą Polskę pismami 
swemi Mallakowski i Witkiewicz. Niestelv poda- 
nego materjału nie zrozumiano 1 nie odczulo w 
Polsce. chociaż to nielylko styl zakopiański, prze- 
dewszystkien lokalna tylko odmiana sztuki daw- 
nej polskiej. 


Jedvnie na Podhalu, gdzie dzisiejsi górale, jako 
spadkobiercy tych dawnych Podhalan, doskonale od- 
czuli watek konstrukcyjny i dekoracyjny sztuki pod- 
halańskiej, nie zamarła wielka 1 polężna myśl Wit- 
kiewicza. Czeka ona jeszcze na genjalnego twórcę, 
któryby, jak Szopen ongi ludowe piosenki, niepokaź- 
ne zda się zabytki sztuki ludowej na Podhalu włą- 
czył w dzieła wielkie i oryginalne, o charakterze na 
wskroś narodowym. 
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Garść uwag o nowym sposobie lakierowania 


Dużo mówi się i pisze w ostatnich latach o no- 
wym sposobie lakierowania zapomocą mechanicznego 
natryskiwania. Sposobu tego w Polsce, poza drobne- 
mi wyjątkami. nie znamy jeszcze. Demonstrowamo 
nam wprawdzie aparat.. słyszeliśmy na ten temal 
ieleralv, omawiano sposób ten na zebraniach. lecz 
na tem też cała znajomość nasza tego nowego spo- 
sobu się kończy. Pomiędzy leorją i praktyką wielka 
jesl różnica. a my sposób ten jedynie z leorji znamy. 
Nie od rzeczy jednak będzie. mając na uwadze. że 
lakiernik stale z postępem czasu iść 1 nowe zdo- 
bycze techniki przyswajać sobie powinien. jeżeli rzu- 
cę 4) nowym lym sposobie garść uwag. 

Lakierowanie zapomocą mechanicznego natrys- 
kiwania znajduje się jeszczc w powijakach. Tak apa- 
rat do lego potrzebny, jak i sposób wykonywania 
pracy zbyt są kosztowne i zbyt trudne. by już dzi- 
siaj w Polsće można len nowy sposób poważnie brać 
w rachubę. Krzyezą wprawdzie fabryki wyrabiające 
len aparal oraz wylwórnie, wylłaczające lakiery ce- 
luloidowe. że aparal już jest ostatnim wyrazem techni- 
ki, że lakiery celuloidowe są już doskonałością w 
dziedzinie chemi. lecz praktyka inaczej przekony- 
wuje. 

Fachowe pisma nicmieckie, amerykańskie oraz 
fuancuskiec, w których lo krajach. jako krajach ma- 
sowej produkcji, najwięcej doląd len sposób się 
stosuje. stale podnoszą skargi na rozmaite niedoma- 
sania lego nowoczesnego sposobu lakierowania. 

W Polsce, o ile mi wiadomo. sposobu tego uży- 
wają zaledwie w Warszawie. a może i inne większe 
środowiska przemysłowe. ale w bardzo małym zakre- 
sie, ponieważ nic kalkuluje się. Kalkuluje się jedy- 


nie tam. gdzie się wyrabia artykuły masowo. fa- 
brycznie 1 lo z gładkiej. sztancowanej blachy. Spo- 
sób ten należy jednak do przyszłości i dopiero pó- 
Źniejsze generacje na większą skalę zastosowywać 
g0 będą mogły. 

Łakierniciwo wylworzylo u nas zaledwie małe 
przedsiębiorstwa i dla lych sprowadzenie potrzebne- 
so aparatu z zagranicy się nie opłaca, nie mówiąć 
już o drobnych warsztatach majstrów na prowincji 
Dowodem tego najlepszym. że nawet przedsiębior- 
stwa warszawskie sposób ten porzuciły, powracając 
do lakiernictwa ręcznego. Ponad to w kraju nie po- 
siadamy prawie wyrobów ze sztancowanej blachy, 
musimy w najlepszym razie nasze materjały szpach- 
lować, a do:nich, jak również do kanoserji z drzewa 
nowy ten sposób się nie nadaje. 

Nie clicę przez to powiedzieć. abyśmy nie mieli. 
wogóle się nim interesować, abyśmy nie mieli śledzić 
poslepu zagranicy na lem polu, abyśmy znajomości 
[eoo nowego sposobu nie mieli wśród kolegów sze- 
rzyć. Nie! Lakierniciwo i u nas zaczyna odbiegać 
od zwykłego rzemiosła, zaczyna być artystycznem. 
zaczyna być szluką. więc wszelkiemi wynalazkami i 
nówemi sposobami, zawodu naszego: dotyczącemi, ży- 
wo interesować się powinniśmy, by w niczem nie 
ustępować ` zagranicy Jeżeli poza granicami kraju 
naszego lakiernik polak lub czech był poszukiwanym 
zawodowcem, lo w Polsce, slale rozszerzając swe 
wiadomości i zdolności zawodowe przez czylywanie 
pism fachowych 1 interesowanie się wykładami fa-- 
chowemi na naszych posiedzeniach lub zjazdach 
związkowych. powinniśmy lakiernictwo podnieść do 
rozkwitu największego. Niechaj nam interesenci nic 
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zarzucają, że, chodząc zawsze w starych chodakach, 
niczego sobie z nowych zdobyczy techniki lub też 
chemji nie przyswajamyj 1 ustępujemy zagranicy. Dla- 
tegoi i zdobycze na polu lakierowania zapomocą me- 
chanicznego natryskiwania śledzić powinniśmy pil- 
nie, pamiętając jednak, że nie czas jeszcze na sto- 
sowanie tego sposobu. Uczą nas przecież tego wiel- 
kie państwowe zakłady lakiernicze, lub przez pań- 
stwo i komuny w pracę zaopatrywane, że sposób 
ten się nie procentuje, pcenieważ po krótkotrwałem 
stosowaniu musiano go zamiechać i powrócić do 
ręcznego lakierowania. 

Jak dalece więc zaszlibyśmy na prowincji bez 
zasiłków rządowych, sprowadzając drogi aparat za- 
graniczny bez najmniejszych widoków, że nam się 
oprocentuje? 

Nowy ten sposób pilnie Śledzić powinni także 
nasi fabrykanci. Oni w pierwszym rzędzie studjo- 
wać powinni zdobycze na tem polu, aby, gdy na- 
dejdzie czas ogólnego stosowamia tego nowego spo- 
sobu, już naszych krajowycł aparatów oraz odpo- 
wiednich lakierów celuloidowych, czy też może innych, 
nam dostarczyć mogli, nie ustępując zagranicy. Me- 
chanizacja pracy postępuje szybkim krokiem naprzód 
w każdem rzemiośle. Niechaj więc naszego lakier- 
nictwa nie zaskoczy we śnie, abyśmy nie byli znowu 
mądrymi po szkodzie. 

Jak dotąd, tak i nadal pozostać zatem musimy 
przy lakierowaniu ręcznem. Niechaj nam nikt nie 
zarzuca, że stoimy w tyle, poza lakiernikami zagra- 
nicznymi, że prace wykonujemy mniej solidnie, że 
mniej dbali jesteśmy © robotę. Jeżeli takie wypad- 
ki zachodzą, tonie ponosi winy całkowicieiniezaw- 
sza sam lakiernik, lecz brzydki i fałszywy zwyczaj, 
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że obcych za ich pracę umiemy wynagradzać odpo- 
wiednio, swoich nie. Stąd też nasz lakiernik, przy- 
party do muru, musi wbrew własnemu sumieniu, nara- 
żając się często na nazwę „partacza tak kalkulo- 
wać, by koniec z końcem: związać. A to pociąga za 
sobą użycie mniej wartościowych materjałów i osta- 
tecznie odstawienie roboly. która wykonawcę same- 
go nie zadawalnia. Lakiernik, o ile jest sumiennym. 
a tych jest z pewnością wielu, kalkuluje ceny jak 
najniższe, by nietylko zdobyć sobie miano dobrego 
zawodcwca i solidnego, uczciwego 1zemieślnika, lecz 
1 z poczucia narodowego», aby nikt zarzucać mu nie 
mógł, że partactwem obriża poziom rzemiosła pol- 
skiego, wywyższając przez to samo rzemiosło obce. 
Zapłacić mu należy lak, aby używać mógł tylko naj- 
lepszych materjałów, aby mu się praca kalkulowała. 
aby nie potrzebował dokłedać tylko, lecz mógł stale 
swój warsztat ulepszać i zaopatrywać się tylko w 
pierwszorzędne zasoby. 


Przy tej sposobności w interesie ogółu wołam do 
naszych fabrykantów chemikaljów w zakres lakiernie, 
twa wchodzących: dawajcic nam w interesie prze- 
mysłu polskiego i jego przyszłości tylko najlepsze 
matlerjały, ho tylko w ten sposób podniesie się do- 
brobyt i bogactwo kraju. 


My zaś, lakiernicy, stale dbać będziemy, by wy- 
korzenić u siebie i naszej klienteli pociąg do fa- 
brykztów zagranicznych, jako rzekomo lepszych. 
Krzewiąc zań myśl, że polak tylko w polskie wy- 
roby się zaopatrywać i niemi pracować powinien, 
damy tysiącom robolników chleb i przyczynimy się 
do gospodarczego podźwignięcia naszej Ojczyzny. Tej 
zaszdzie chcemy być wierni. 


Umowa zbiorowa w zawodzie malarskim w Poznaniu 


Minęły czasy, gdy wynagrodzenie za pracę cze- 
ladnika bywało skutkiem targu pomiędzy czeladni- 
kiem a mistrzem i opierało się na zdolności fachowej 
1 pilności pracobiorcy z jednej strony, zaś sprawie- 
dliwej ocenie tych wartości przez stronę drugą, — 
przez pracodawcę. Postęp w życiu ludzkiem, dążąc 
do stałej poprawy bytu, zniósł już prawie zupełnie 
ten sposób ustalania wynagrodzenia, wprowadza- 
jąc natomiast umowy zbiorowe. A jednak żyją dziś 
jeszcze koledzy w gromie mistrzów, a nawet starych 
czelądników, którzy przypominają sobie czasy, gdy 
umów zbiorowych nie znano, a pomimo to oni na 
indywidualnej ugodzie z mistrzem za swą pracę le- 
piej wynagradzani byli, aniżeli dzisiaj. 

Umowy zbiorowe, jako krzyk z dołu, wołanie 
mas, wychodzące z założeria, że każdy ma laki sam 
żołądek, — okoliczność zdolności fachowej, jak ró- 
wnież chwalebnej pilności zarzuciły, zaprowadzając 
równą dla wszystkich, taryfową płacę. Równa dla 
wszystkich płaca jest na miejscu tam, gdzie tak sa- 
mo równą jest praca. (Gdzie jednak. jak w naszym 
zawodzie, nietylko praca, lecz nawet jej samo wy- 


konanie jest nader różne, od prostych powlekań, 
które bez nauki wykonać można, aż do doskomałych 
prac artysty. — równy stopień wynagrodzenia jesl 
niemożliwy, a zastosowany bezwzględnie, byłby mie- 
sprawiedliwy. | 

I nietylko nicsprawiedliwym, bo dla rozwoju na- 
szego zawodu, na drodze do doskonałości i piękna 
wprost zabójczym. Młody bowiem adept zawodu, ma- 
jąc w perspektywie równą płacę, nie będzie się staral 
o rozwój swoich zdolności fachowych. Trud kształ- 
cenia się zarzuci dla innvch przyjemności, że w kon- 
sekwencji może w przyszłości w zawodzie malarskim 
dobrych malarzy zabraknąć zupełnie. Już dzisiaj się 
to zaznacza, już dzisiaj trudno o czeladnika, który- 
by potrafił pociągnąć listewkę profilową. Jeżeli zaś 
nie wyzyskamy wszystkich środków w celu popra- 
wy dzisiejszego stanu rzeczy, może prędko nastąpić 
smutny koniec dla naszego pięknego zawodu ma- 
larskiego. 

Mistrzowie malarscy w Poznaniu, kierując się 
przy zawarciu ostatniej umowy zbiorowej powyż- 
szemi względami, przeprowadzili w porozumieniu z 
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rozumiejącą rzecz czeladzią klasyfikację pracobior- 
ców. Ustanowiono trzy kategorje pracy, dość jasno 
określone, którym odpowiadają również 3 kategorje 
płacy. Tak logicznego postawienia kwestji nie mo- 
że obalić żaden wzgląd na potrzeby żołądka. 

Celowi omawianemu służyć mają również dalsze 
punkty umowy, mianowicie 12. — stawiający obowią- 
zek przedkładania Świadectwa z ukończenia nauki, 
13.-- wymagający czystej i pilnie wykonanej pracy, 
oraz 14. — który wymaga od czeladnika doświadczenia 
swoich kwali'ikacyj i zastrzega odpowiedzialność za 
źle wykonaną robolę. 

Wszystkie le punkly podyktowane są potrzebą 
podniesienia wartości zawodu malarskiego i zmu- 
szają poproslu do kształcenia się w nim, są więc 
niejako charakteru wychowawczego. Słuszności wsta- 
wienia ich w umowę nie może nikt zakwestjonować. 

Nie stanowią one wyłącznych wymagań przed- 
siębiorcy, lecz są koniecznemi wymaganiami całego 
zawodu. W ten sposób przy zastosowaniu umowy 
zbiorowej zostały kwalifikacje osobiste uznane, co 
więcej, dały bodźca kategorjom niższym do osiągnię- 
cia jak najwyższych kategoryj. Możemy zatem mieć 
nadzieję, że ta pierwsza w zawodzie naszym umowa 
przyczyni się walnie do poprawy stosunków w za- 
wodzie. 

Ekonomiczną stronę umowy określają punkty 4, 
03:40 21427. 

Punkt 4. ustala stopę wynagrodzenia pracobior- 
cy czyli właściwą taryfę płac godzinowych. Wiado- 
me z umowy stawki nie wymagają bliższego omówie- 
nia.. Wspomnieć tylko na tem miejscu należy u- 
chwałę mistrzów z czasu strajku, że podwyżka ma 
zadowolić czeladnika. I oczywiście stwierdzić mo- 
żemy, że mało jest zawodów rzemieślniczych, dają- 
cych swym pracobiorcom tak wysokie wynagrodzenie. 
Może, otrzymawszy wypłatę według nowej taryfy, 
znajdzie się jeszcze ktoś niezadowolony, może nie- 
jednemu będzie za mało pieniędzy, lecz to już się 
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się zgodzono, a po drugie — uwzględniwszy konjunk- 
lurę, więcej niebyło można przyznać. 

Punkty 5 1 27 regulują wynagrodzenie za nadgo- 
dziny i za pracę pozamiejscową. I tak pierwszy jest 
zgodny z ustawą, a drugi przyanaje pracobiorcy, 
nie mogąceinu wracać do domu, poza wynagrodze- 
niem pełne utrzymanie. 

Najważniejszym jest punkl 6, gwarantujący za- 
stosowanie dodatków drożyźnianych, stwierdzonych 
przez urząd statystyczny. Więc pomimo tak znacz- 
nych podwyżek zgodzono się ze strony pracodawców 
na wskaźnik drożyźniany, stwierdzając tem samem, 
że nie chodzi o wyzyskanie siły pracującej, lecz o 
sprawiedliwe wynagradzanie. Przez to wytrącono 
również bohaterom strajkowym broń z ręki, bo prze- 
cież zastosowanie dodatków dnożyźnianych usunie 
raz na zawsze wszelkie argumenty o niedostatecz- 
nem wynagrodzeniu. Przypomnieć w tem miejscu 
trzeba, że mistrzowie malarscy zawsze się starali uni- 
kać strajków, tych walk klasowych, które tylko ją- 
trzą i niezgodę sieją między pracodawcami 1 pra- 
cobiorcami, a których koszly w przeważnej mierze 
ponoszą sami pracobiorcy. 

Reszta punktów umowy nosi charakter, że tak 
powiemy, porządkowy; nie wymaga też bliższych ob- 
jaśnień. Dodać tylko należy, że regulują wzajemny 
stosunek pomiędzy stronami tak, jak tego wymaga 
dobro pracy, z której jedna i druga strona żyją. 


Umowa zawarta jest na jeden rokii przedłuża się 
automatycznie o dalszy rok, o ile jedna ze stron w 
przewidzianym czasokresie jej nie wypowie. Umowa 
dawniejsza trwała dłużej. Mogła była obowiązywać 
nadal, lecz za podszeptem komunistycznych czynni- 
ków została zerwana. Koszta tego zerwania opłacili 
pracobiorcy drogo. Sądzimy też, że do zerwania o- 
becnej umowy, tak wysoce sprawiedliwej, nie doj- 
dzie 1. że z wyników jej będą obie stromy najzu- 
A. Luz 


pełniej zadowolone. 
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- SARE 50-letniego jubileuszu Cechu Mistrzów Malarzy 1 Lakierników 


w Łodzi 


Gustaw Adoll 


Buczak, 


załozyciel i długoletni starszy 


Cechu łódzkiego 


* 


W dniu 20 stycznia br. obchodził Cech Mistrzów 
Malarzy i Lakierników w Łodzi swój 50-letni jubi- 
lcusz istnienia, a zarazem pamiątkę półwiekowej, 
uczciwej pracy dla dobra rzemiosła. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 9-lej rano w 
Resursie Rzemieślniczej, gdzie „gromadziły się de- 
legacje cechów malarskich i lakierniczych oraz in- 
nych cechów i zrzeszeń tzemieślniczych z całej Pol- 
ski. Na dziedzińcu Resursy stanął szereg sztanda- 
rów w półkolu, a przy nich członkowie Cechu -— ju- 
Dilala i przybyłe delegacje. razem około 300 osób, 
do wspólnej fotografji 
. Następnie uformował się imponujący pochód ze 
sztandarami, który przy dźwiękach muzyki ruszył 
ulicami miasta na nabożeństwo, najpierw do katolic- 
kiego kosc. św. Krzyża, a potem do ewangelickiego Św. 
Trójcy. W obydwóch kościołach odprawili duchow- 
ni na intencję Cechu uroczyste nabożeństwa oraz 
wygłosili podniosłe, . okolicznościowe kazania. 

Po ukończeniu nabożeństw ruszył pochód na ul. 
Konstantynowską, do sali Łódzkiej Straży Pożarnej, 
pieknie na le uroczystość przyozdobionej! 

Do biało nakrytych i zielenią przybranych slo- 


_"snych interesów i 


Cech Mistrzów Malarzy i Lakierników w Łodzi, założony -zo- 
stał uroczyście w sam Nowy Rok 1879. Założycielem Cechu był 
mistrz malarski śp. Gustaw Adolf Buczkat, przybyły do Łodzi 
z Warszawy. 

Pierwszymi członkami Cechu byli, dzis już wszyscy nieżyjący 
oprócz założyciela: Otton Oberhauser, Ernest Berncholdt, Rudoit 
Kamper, August Felke, Juljusz entien: Ignacy Donwilskr i Wa- 
lenty Urbanowicz. 

W trzy lata po założeniu Cechu, bo w roku 1882 odbyła się 
uroczystość poświęcenia własnego sztandaru. 

Pierwszy jubileusz Cechu odbył się w roku 1904, połączony 
z rzadką uroczystością jubileuszową Starszego Cechu śp. G. 
Buczkata, piastującego tę godność od samego założenia” Cech. 
W tym czasie Cech liczył 48 członków. 

W roku 1912 5ይ. G. A. Buczkat, piastujący 'uż przez 33 tata 
godność Starszego Cechu, z powodu podeszłego wieku złożył swój 
urząd, a jego następcą wybrany został p. Otto Zanger, który po- 
został starszym aż do roku 1918. 

W dniu 2 marca 1916 Cech krył się żałobą, gdyż zmarł jego 
założyciel śp. G. A. Buczkat w wieku lat 72, jako ostatni z kadry 
założycieli. 

W roku 1918, po wypędzeniu najeźdźców, na pierwszem wal- 
nem zebraniu Cechu w wolnej już Ojczyźnie, starszym „wybrany 
został p. Bruno Buczkat, syn założyciela, który piastował tę god- 
ność aż do roku 1924, poczem zastąpił go na tem stanowisku p. 
Stanisław Dołoszyński, pozostający starszym aż do roku 1928. 

Po reorganizacji Cechu w 1927, odbyły się w roku 1928 nowe 
wybory władz cechowych, dotąd urzędujących. 

Starszym Cechu został p. Jan Janowski,podsekretarzami pp.: 
Szczepan Glazer i Władysław Paruszewski. Członkami zarządu 
wybrani zostali pp.: Henryk Otto, Teodor Weikert, Włodzimierz 
Litwin, Wincenty Budny, Adolf Müller i Leopold Zajdel. „Do 
komisji rewizyjnej weszli pp.: Longin Goszczyński, Feliks Łapiań- 
ski i Konrad Burchat. Sąd honorowy tworzą pp.. Stanisław Do- 
łoszyński 1 Józef Łuszczyński. 

Obecnie Cech liczy roo członków. 

Przez czas istnienia Cechu należało do niegu 166 mistrzów, 
zmarło 35, wyjechało na stałe z Łodzi 14. Pod opieką Cechu znaj- 
dowało się 414 czeladników i 597 uczniów. 

Najstarszym mistrzem jest p. Wilibald Gross, będący już 48 
lat mistrzem. 


+ 


łów zapraszał uprzejnie nader gościwvny Zarząd Ce- 
chu celem wspólnego spożycia niezwyk'e sulego-Śnia- 
dania. Równocześnie za 81! ccchmistrz kol. Jan Ja- 
nowski uroczyste zebranie, witając serdecznie wszyst- 
kie delegacje i zebranych gości. 

Po wzniesieniu okrzyku na cześć Prezydenta Rze- 
czypospolitej rozpoczął szereg przemówień imieniem 
Urzędu Wojewódzkiego instruktor korporacyj prze- 
mys'owych p. (Gąsiorowski. następnie zaś przedsta- 
wiciel samorządu łódzkiego p. Dr. Łukasiewicz. Oby- 
dwaj panowie wskazali, z jak wielką miłością rząd 
Rzeczpospolitej odnosi się do polskiego rzemieślni- 
ka, stwarzając samoistny samorząd rzemieślniczy 
przez zorganizowanie izb rzemieślniczych. 

Prezes Resursy Rzemieślniczej p. Szwankowski 
wygłosił podniosie przemówienie, stwierdzając wiel- 
ką rolę rzemiosła w gospodarczej odbudowie Pań- 
stwa. Rzemiosło, jako fundament stanu średniego. 
zapewnia w Pańslwie równowagę społeczną, dlate- 
90 silnie zorganizowane, zapewni sobie. obronę wła- 
slanice na właściwem miejscu w 
smachu Państwa Polskiego. 

Z kolei zabierały głos delegacje bralnich cechów, 
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a składając życzenia Cechowi łódzkiemu, nawiązy- 
wały często do przemówień. Kolejno przemawiali 
przedslawiciele Cechu Malarzy w Warszawie, Cechu 
Lakierników w Warszawie. Związku Chrześcijańskich 
Cechów Malarzy 1 Lakierników w Bydgoszczy, Ce- 
chu Mala'skiego w Poznaniu, Towarzystwa Malarzy. 
Lakierników i Pozłolników w Poznaniu, Cechu Ma- 
larzy i Lakierników w Bydgoszczy. Cechu w Gdyni. 
Cechu Malarzy 1 Lakierników w Ostrowie, a poza 
tem przedstawiciele cechów i innych organizacyj rze- 
mieślniczych miasta Łodzi. Wszystkie le organizacje 
składały pięknie wykonane gwoździe pamiątkowe do 
drzewca sztendaru Cechu - jubilala: wszystkie też 
delegacje zapisały się w złolej księdze cechowej. 

Z pośród mnóstwa odczytanych telegramów, nic- 
miiknącemi oklaskami przyjęty został telegram od 
nowopowstałego Chrześcijońskiego Cechu Malarzy w 
Krakowie. ሪ 

Bardzo wzruszający byl akl uczczenia welera- 
nów «cechowych. Najstarszy z nich, klóry prawie 
od założenia jest czlonkiem Cechu, kolega Willibald 
Gross. odznaczony został piękną. złolem szytą szawlą 
o barwach narodowych, zaś koledzy Hornung, Bucz- 
kal 1 Salomon udekorowani zoslali odznakani ho- 
norowemi. Stosowne piękne przemówienie do we- 
teranów wygłosił b. starszy Cechu, kol. Stanislaw 
Dołoszyński. 

Piekne wstęgi በጋ sztandaru, z odpowiednicmi 
senlencjami szytemi zlolem. ofiarowały żony czlon- 
ków panie Janowska. Glazerowa 1 Pawuszewska. 

Wśród przemiłego 1 serdecznego nastroju podano 
obiad wykwintny i obłily, prawdziwy obiad uro- 


Jan Jancwski, Starszy Cechu Malarzy 1 Lakiermków 
w Łodzi 


Szczepan Glazer i Władysław Paruszewski, Podstarsi Cechu Mistrzów Malarzy i Lakierników w Łodzi 
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czyslościowy. „Pracowicie”  spelnianym  kielichom 
towarzyszyły serdeczne wiwaly na pomyślność Ju- 
bilala, na zdrowie pań cechowych, na cześć delega- 
tów | wiele innych, zakończonych staropolskim .. Ko- 
chajmy siç!“ 
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Fl. Klemiński, Poznan 
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Wieczorem odbyl się wspaniały bal. 
do rana. 

Za lak serdeczną i hogalą gościnę 
(Gcchowi Mistrzów Malarzy i Lakierników m. 
cześć 1 szczere podziękowanie. 
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należy SIĘ 
Łodzi 


Działalność organizacyj rzemieślniczych na terenie całego Państwa 


w ciągu roku 1928. 


Rzemiosło polskie, jedna z najliczniejszych i naj- 
ważniejszych dla Państwa pod względem gospodar- 
czym warstw społecznych, nie znajdowało w ciągu 
całego prawie dziesięciolecia naszej niepodleglcści 
należylego zrozumienia i poparcia czynników mia- 


rodajnych, skutkiem czego nie mogło odbudować 
swoich warsztalów pracy, zniszczonych kalaslrofą 


wojenną i przystosować swojej produkcji do nowo- 
czesnych warsztatów. Taki slan rzeczy wywarł nic- 
zwykle ujemny wpływ na całokszlałlL naszego życia 
gospodarczego i przyczynił się w znacznym stopniu 
do zastoju, wzrostu bezrobocia i deficylowego kszlał- 
towania się naszego handlu zagranicznego. 

Należyle zrozumienie swego zmaczenia dla in- 
leresów gospodarczych Państwa znalazło dopiero rze- 
miosło niedawno. Obecnie wszystkie wysiłki w dzie- 
dzinie ekonomicznej zmierzają konsekwenlnie do 
podniesienia wytwórczości przemysłowej oraz odbu- 
dowy warsztatów rzemieślniczych i podniesienia ich 
produkcji. 

Równocześnie rozpoczynają żywszą 1 wszechstrom- 
ią działalność wszystkie prawie zrzeszenia rzemieśl- 
nicze, z wyjątkiem oczywiście lych, które zeszły na 
bezdroża demagogji partyjnej 1 zalraciły swój cha- 
rakler gospodarczo-zawodowy. Na czele lych wszysi- 
kich organizacyj pracujących nad odrodzeniem rze- 
niosła polskiego kroczy Zjednoczenie Stanu Śre- 
dniego, które w roku bieżącym najwięcej bodaj pra- 
cy poświęciło sprawie konsolidacji warstw rzemieśl- 
niczych i zapewnienia im należylych podslaw cegzys- 


tencji. Żywą działalność przejawiają również orga- 
nizacje rzemieślnicze na lerenie b. zaborów auslr- 


jackiego i pruskiego. Na szczególną uwagę zasłu- 
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guje lu wytężona praca nad zabezpieczeniem rzemio- 
sła przed demagogją partyjną 1 skiemowaniem ይ ክክ 
kich jego wysiłków na drogę organicznej pracy go- 
spodarczej i społecznej. “ai lo nicwalpliwic praca 
ciężka, nickiedy nawet niewdzięczna, ale podjęta dla 
dobra całego rzemiosła znajdzie wreszcie należyte 
zrozumienie i całkowitą realizację. Niezmierne zna- 
czenie posiada równicż przebudzenie się z wiekowej 
drzemki rzemiosła naszych Ziem Wschodnich i po- 
djęcia przezeń intensywnej akcji w kierunku aklywi- 
zacji gospodarczej rubieży wschodnich. Działalność 
ta wywrze niewątpliwie dodalni wpływ na calokszlall 
naszego życia państwowego 1 dlalego winna się spol- 
kać z uznaniem i pomocą nielylko bratnich organi- 
nizacyj rzemieślniczych i mieszczańskich, ale rów- 
nież czynników miarodajnych. 

Krótki ten 1 pobieżny szkic świadczy aż nadlo 
wyraźnie o wylężonej i konsekwentnej pracy orga- 
nizacyj rzemieślniczych nad odbudową swej produk- 
cji i aklywizacji naszego życia gospodarczego. Cał- 
kowile i ostateczne powodzenie lej akcji zależy jce- 
dnak w znacznej mierze od uwzględnienia wszyst- 
kich postulatów rzemiosła, a przedewszystkiem od 
realizacji idei samorządu gospodarczego 1 zapewnic- 
nia mu możności pracy, sprawiedliwego rozdziału 
ciężarów podatkowych, rozbudowy szkolnictwa za- 
wodowego i tanich kredytów inwestycyjnych. Wte- 
dy dopiero będzie rzemiosło mogło wpłynąć decy- 
dująco na aktywizację naszego życia gospodarczego, 
ulepszyć swoje warsztaly pracy, zająć w niem Sla- 
nowisko przodujące i wytrzymać konkurencję Z pro- 
dukcją zagraniczną, rozwijającą się w daleko lepszych 


warunkach kredytowych i gospodarczych. 
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1. Wrembel, Poznan 


Kredyty rzemieślnicze 


Jak 


należy zorganizować akcję pomocy kredytowej na inwestycje w rzemieśle 


i mechanizacje warsztatów? 


Mówi się obecnie powszechnie, że silny gospo- 
darczo stan rzemieślniczy jest podwaliną dobrobylu 
miast i jednym z filarów potęgi cekomomicznej pań- 
stwa i, że groźba wchłonięcia warszlalów drobnej 
produkcji przez wielki przemysł, wzgl. wielki kapitał, 
dziś już nie istnieje — a rzemiosło samodzielne mą 
przed sobą szerokie drogi rozwoju. Opinja ta, któ- 


ra ustaliła się w społeczeńsiwie, nie powinna jed- 
nakże zamykać nam oczu na pewne zasadnicze mo- 
menty, od których przyszły rozwój rzemiosła jest 
uzależniony ፲ które zapewniają mu integralność w 
łonie gospodarki ogólnej. Błędem bowiem byłoby 
przekonanie, że produkcja rzemieślnicza, stojąca na 
tym samym poziomie, co za naszych ojców i dzia- 
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dów, zdolna jest oprzeć się procesowi mechanizacji 
i, że rzemiosło wśród wartkich prądów życia współ- 
czesnego może lworzyć wysepkę prymitywnej pracy 
rąk ludzkich z pomocą prymitywnych narzędzi. 

Upadek niektórych zawodów rzemieślniczych ma 
swoje Źródło w lem właśnie, iż nie zdołały zawczasu 
doslosować się do nowych form produkcji i przez 
[0 dały możność ingerencji w swój zakres pracy 
przemysł. fabrycznemu, klóry. rozporządzając kapi- 
[alami i urządzeniami tlechnicznemi, stał się dla nich 
potężnym konkurentem, W dzisiejszych warunkach 
śmiało twierdzić można, że niema dziedziny pro- 
dukcji. w której praca mechaniczna nie miałaby 
swego zastosowania. 

Mimo to jednak byt rzemiosła, jako czynnika 
gospodarczego pierworzędnej wagi, zasadniczo nie 
jesl zagrożony, a lo dzięki lemu, że każdy zawód 
rzemieślniczy ma możność zmechanizowania swych 
warsztatów w tym slopniu, jak lego nowoczesny 
lyp wylwórczości wymaga. Technika bowiem po- 
sląpiła w ostatnich czasach lak dalece naprzód, że 
skutkiem istnienia dogodnych źródeł siły napędowej 
oraz różnych rodzajów średnich i drobnych maszyn 
zmechanizowanie nawet najskromniejszego warszla- 
tu rzemieślniczego slaje się możliwe 1 łalwo osią- 
galne, 

.U mas w Polsce rzemiosło pozostaje pod tym 
względem jeszcze daleko w tyle. Aby doprowadzić 
go do należytego poziomu technicznego, trzeba dużo 
uczynić nakładów, idących w setki miljonów zło- 
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tych. Nie łudźmy się więc, iż dokonać Lego zdoła- 
(my odrazu, — jest lo praca, rozkładająca się na 
długie lata, ale praca, klóra już dziś powinna być 
intensywnie prowadzona. 

Dotychczas w braku kredytów inwestycyjnych 
wszelkie instalacje mechaniczne w warsztatach czy- 
niło rzemiosło z własnych skromnych zasobów. Po- 
nieważ jednak ciężki stan gospodarczy nie pozwalał 
na unieruchomienie w inweslycjach większych tun- 
duszów, których zresztą rzemiosło nie posiada 
mechanizacja warsztatów postępowała i postępuje 
niezmiernie powoli, tam zaś, gdzie, jak w piekar- 
stwie, została uslawowo zarządzona, wywołała kon- 
stecrnację i sprowadziła widmo kryzysu. Aby więc 
planowy proces mechanizacji został umożliwiony, 
trzeba rzemiosłu dostarczyć kredytów inweslycyj- 
nych 1 to — stałych w formic rocznych kontyngen- 
tów, ustalonych wedle ściśle opracowanego planu 
inwestycyjnego z uwzględnieniem nieodzownych po- 
Lrzeb wszystkich gałęzi rzemieślniczych. Pozalem 
dbać należy o celowe rozprowadzenie tych kredytów, 
aby w miarę potrzeb zasilić jaknajwiększą ilość pla- 
ሮዕኣ'ርኒ. 

Kto jednak ma te kredyty wyasygnować? --- 
Zdajemy sobie sprawę z lego, że zasadniczo gospo- 
darka prywalna, a więc i gospodarka rzemieślni- 
cza, stanowić powinna sferę działalności banków 
prywatnych. Ale u nas brak silnie ufundowanej 


bankowości prywalnej zmusza do odsląpienia od tej 
\W praktyce leż banki państwowe, stano- 


zasady. 
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wiące niemal jedyne źródle większych kredytów, 
ingerują u nas w dziedzinę gospodarki prywatnej, 
zastępując brak prywalnych inslylucyj iinansowo- 
kredytowych. Jeżeli chodzi o rzemiosło, lo najważ- 
niejszą rolę odgrywa dla niego Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który oslalnio uruchomił dla niego 
pierwszy poważniejszy kredyl. Kredyt len jednakże, 
acz bardzo pożądany i potrzebny, nie posiada tego 
charakleru, jaki odpowiadałhy wymaganiom inwes- 
tycyjnym rzemiosła. Nie mówiąc już o lem, że kwo- 
[8 13,5 milj. zł jest w lym wypadku więcej niż skrom- 
na, nie może on stanowić podstawy do częściowej 
chociażby realizacji planu inweslycyjnego w -rze- 
miośle z lylułu swego względnie wysokiego opro- 
centowania, swej królkoterminowości (najwyżej do 


| 


[| 


JI „li Ji. ih 


Poznan 


x i i 


ui | ሐ 


El. Kleminski, 


MALARSKA 


" 


Str. 13 


ZJ 


ዘ ዘ U I [| 


||... „dil 
10 kwarlałów, gdy tymczasem rzemiosło polrzebuje 
kredylu amortyzacyjnego do 5 lat conajmniej) i 
wreszcie ze względu na swój doraźny, sporadyczny 
charakter. | 


Zaznaczyliśmy już, iż kredyly rzemieślnicze po- 
winny być ciągłe i slałe. Na każdy rok powinien 
być przewidziany pewien kontyngent kredytowy nə 
inwestycje w rzemiośle, w granicach którego po- 
ruszaćby sie mogły te inslytucje, którym kredyty 
te powierzonoby do rozdziału. Wtedy dopiero za- 
isiniałaby możność rozpoczęcia planowej akcji w 
kierunku. podniesienia warsztatów rzemieślniczych j 
ich mechanizacji. 


(Gazeta Przemysłu, Rzeźnickiego).. 


Kronika cechowa 


Roczne walne zebranie Cechu Malarskiego w Poznaniu. 

Dnia- 45. 1. 29 o godzinie d3-tei po poludniu odbylo 
810 "roczne walne zebranie Cechu. któremu -prze wodnikzyl 
starszy kol. Wrembel. Członków zebralo się 80. 

Kol. starszy zakomunikował. iż w ubiegłym roku wyzwo- 

lono 31 uczni, w naukę przyjeto 35 uczni, ogólem w okregu 
cechowym. praktykuje obecnie 110 uczni. 
Sprawozdanie sekretarza wykazalo za rak 1928 niezwy- 
intensywna pracę Cechu. liczba członków, -wskutek 
uchwały nietolerowania zaleglośc, w skladkach. spadła do 
52. Cech ma jednak nadzieję, że liczba ta znowu się: pod- 
niesie, skoro koledzy poza Ceehem stojący przyjdą do prze- 
konania, że jnaca w Cechu nie jest: bezowoceną i zrozumiejn, 
że porządek. w placeniu. składek być musi. 

Sprawozdanie skarbnika wykazało poważne wydatki w 
oku. ubiegłym. wskutek czego stan kasy wynosi na 31. 12. 
key WAL Glos ER 

"Na wniosek komisji rewizyjnej 
oraz calemu. zarządowi pokwitowania. 
sckretarza i skarbnika za rok przeszły 
złotych. 

"Przedstawiony przez skarbnika 
w sumie zł”1200,—- zatwierdzono. 

Aby wydatki budżetowe znalazly pokrycie, przyjął skar- 
bnik w budżecie podwyższenie składek o 100 proc. czyli na 
24 — zlerocznie. *Wobce tego; że podwyższenie składek wy- 
maga zmiany statutu. proponuje kol. starszy uchwalenie 
składek nadzwyczajnych, co zresztą odniesie ten. sam skutek. 
Kol. Sipiński wnosi, aby ściągnięto za rok bieżący, oprócz 
składek statutem objętych, jeszcze po 20— zł od członka z 
tem, że 12,-- zt przeznacza się do kasy, በ 8,— zł na zaku- 
pienie sztandaru. Wnicsek PR EL Sipińskiego pr zyjęto jedno- 
głośnie. -Nowo wstępujący. członkowie podlegają również obo- 
wiązkowi spłacenia 20,— zł, choćby nawet w końcu roku da 
Cechu, wstąpić chcieli. 

Nastąpiły wybory. do .kemisvj i 
brano przez. aklamację wszystkich, 


kle 


udzielono. skarbnikoówi 
Jako remuneracje dla 
"uchwalono po 100,-- 
bieżncy 


budżet na. rok 


sZzarządliwaCechue GE 
którzy dotychczas od- 


nośne funktje sprawowali; więc do komisji rewizyjnej ko- 
legów Frankowskicgo i Mikołajskiego Czesława, do komisji 
dla spraw czeladniczych i terminatorskich kolegów Griena 
1 Sipińskiego, do zarządu wszystkich wylosowanych ponownie. 
a mianowicie kolegów Griena. Janiszewskiego Leona. kaźmier- 
czyka i Szyczewskiego. 

W zamiarze ustalenia cennika na prace malarskie uchwa- 
lilo zebranie wybór komisji kalkulacyjnej. która przeprowadzi 
ścisle obliczenie kosztów na poszczególne prace i przygotuje 
cennik podstawowy, który bedzie .miarodajny, szczególnie w 
wypadkach orzeczeń u władz, jak i wobec sądu. Do komisji 
weszli ሄ plenum koledzy Frankowski, Mikolajski Czeslaw 
i Pawlak. 

Na stawiony wniosek o utworzenie sądu honorowego 
poruczono zarządowi opracowanie odpowiedniego: regulaminu, 
przyjmując zarazem bez sprzeciwu uchwale, że.w łonie cechu 
istnieje sąd honorowy. 

Następnie uchwalono stworzyć kasę pogrzebową, do któ- 
rej wszyscy członkowie mają należeć, a także żony czlouar- 
ków mogą być przyjęte. Za każdy wypadek płacić. sie 
będzie 10— zl. Naprzód wpłacić należy na dwa. wypadki i 
to najpóźniej do 1 lipca br. gdyby jednak -zaszedł wypadek 
śmierci przed tym terminem, pierwsze 10,— zł płatne jest 
natychmiast. Zarząd sporządzi regulamin tej kasy i przed- 
łoży go na następnem zebraniu də zaakccptowania. 

W sprawie sztandaru, przypomina kol. Ulatowski 0 .ogło- 
szonyvm swego czasu. konkursie na projekt sztandaru. Posta- 
nowiono, że termin składania prac upływa z dniem 1-go 
kwietnia br. Ustala się 3 nagrody. honorowe przez zapisanie 
do złotej księgi. 


Pod komunikatami zarządu starszy kol. Wrembel refe- 
ruje, że władza nadzorcza statut Cechu nareszcie zatwier- 


dziła, wobec czego nastąpi wydanie i rozdanie egzemplarzy 
członkom. 

W sprawie szkoły zawodowej. dla uezni 0010990010) pre- 
liminarz wydatków wynoszący przeszło 1800, —. zł. Na „po- 
krycie tej sumy uchwalone poprzednio opodatkowanie Się 


Str. 14 GAZETA: 


mistrzów okazało: się niewystarczającem, wobec czego roczne 
walne zebranie uchwaliło podatek na mistrzów. w sumie po 
20,— zł od ucznia na bieżący semestr. 

W związku z powyższą sprawą postanowiono nu wnio- 
sek starszego wygotować wzór obowiązujących kontraktów 
dla uczni. Sprawą kontraktów zajmie się kol. starszy łącz 
nie z komisją złożona z członków zarządu. 

Szereg drobnych spraw mniejszej wagi wyczerpał obrady 
walnego zebrania, którego praca była poważna. 


Sprawozdanie z rocznego wałnego zebrania Towarzystwa Zjedno- 
czonych Malarzy, Lakierników i Pozłotników w Poznaniu. 
Roczne walne zebranie odbyło się dnia'6. I. 1929 r. Zagaił je 

o godz. I$ prezes Tempłowicz Antoni hasłem „Cześć Sztuce!“ 

i „Pamiętajcie o budowie Domu Rzemieślniczego!” 

Po odczytaniu porządku obrad wybrano na przewodniczączgo 
rocznego walnego zebrania p. Zdrojewskiego Bernarda, który po- 
wołał do pióra p. Tempłowicza Marjana. Następnie odczytał se- 
kretarz p. Koralewski Mieczysław sprawozdanie z całorocznej dzia- 
lalności Towarzystwa, z którego wynika, iż pomimo trudności 
spełnia ono swe zadanie, otaczając młodzież malarską opieką. Dnia 
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27 maja 1928 P. Kay, w pierwsze święto Zielonych Świąt, odbyła się 
wspaniała uroczystość 6o0-letniego jubileuszu Towarzystwa, połą- 
czona z wystawą malarstwa zdobniczego, zaś dnia 21 październi 'ka 
ub. roku obchodziło Towarzystwo tradycyjną uroczystość św. Łu- 
kasza. Wręczono wówczas trzem jubilatom dyplomy za ich gor- 
liwą, 25-letnią działalność. ካሃ dalszym ciągu uchwalono na rocz- 
nem walnem zebraniu dla dwóch pań po zmarłych członkach sumę 
roo zł tytułem zapomogi. 


Nowo wybrany zarząd na rok 1929 składa się z następujących 
członków: Tempłowicz Antoni, prezes; Kasztelan Bartłomiej, za- 
stępca prezesa; Koralewski M., sekretarz; Stefański Ludwik, za- 
stępca sekretarza; Urbański Józef, skarbnik; Nowicki Stanan 
bibljotekarz; Ofierzyński Franciszek, zastępca; Feld Aleksander, 
skarbnik kasy pośmiertnej. Na ławników wybrano: pp. Nowakow- 
skiego Pawła i Hempla Kazimierza. 

Wybrany zarząd oświadczył jeszcze, iż dbać będzie o rozwój 
i dobro Organizacji i poprowadzi Towarzystwo ku wytkniętym 
celom. Na tem zebranie zakończono. 

Zarząd serdecznie zaprasza wszystkich pp. Malarzy, 
ków i Pozłotników do akcesu i współpracy. 


Lakierni- 
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Sprawy rzemieślnicze 


Wybory do Izby Rzemieślniczej w Pozuaaniu. 

Wzywamy wszystkich kolegów, zamieszkałych w 
okręgu poznańskiej Izby Rzemieślniczej, do wypeł- 
nienia wszelkich z wyborami zw.ązanych obowiązków. 


Nasamprzód trzeba dopilnować rejestracji 1 wy- 
dostać karty rzemieślnicze. 

Jeżeli każdy kolega wypełni swój obowiązek. jak 
należy, to wybór człomka Izby z naszego zawodu jesl 
zapewniony. Ważność wyboru przedstawiciela nie 
wymaga bliższego uzasadnienia. 

Akcję przeprowadzenia wyboru do poznańskiej 
Izby Rzemieślniczej podjął Cech. Malarski w Pozna- 
niu. Spodziewamy się też, że Szan. Koledzy z okrę- 
wu Izby, nietylko się na to godzą. lecz z wszystkich 
sił dopomogą nam do sukcesu. 

Materjał tymczasowy wysłaliśmy do kolegów za- 
mieszkałych w miastach powiatowych w przekona- 
niu, że chętnie się pracą wyborczą zajmą 1 pozosta- 
ną do końca naszymi mężami zaufania. 

Nie wiedząc o istnieniu wzgl. siedzibie cechów 
na prowincji, nie mcegliśmy się do mich zwrócić, 
jeżeli jednak okólnik nasz doszedł rąk zorganizowa- 
nego w «cechu kolegi, — prosimy, aby odnośny cech 
w swoim okręgu przeprowadził propagandę. lak, jak 
[0 już rozpoczął Cech w Ostrowie. 

Wszelkie dalsze instrukcje nadeślemy w swoim 
CZASIE. 

Tymczasem ponawiamy wezwanie do pracy i za- 
syłamy koleżeńskie pozdrowienie. 


Zarząd 
Cechu Malarskiecgo w Poznaniu 
(—) Ulatowski, (—) Szyczewski, 
zast. starszego sekretarz. 


Wybory w Izbie Rzemieślniczej w Krakowie. 
W dniu 11 b. m. Wydział Izby Stowarzyszeń Rękodziel- 
niczych ** Przemysłowych w Krakowie oraz nowo wybrani 
przełożeni cechów krakowskich poruczyli prowadzenie agend 


prezesa p. inż. Piotrowi Królowi, udzielając mu równocześnie 
obszernych pełnomocnictw, celem uregulowania finansów Izby. 

W dniu 13 b. m. Rada Izby Rzemieślniczej Województwa 
Krakowskiego potwierdziła jednogłośnie uchwałę Wydziału. 


Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu 


obwodzie Pomorskiej Izby Rzemieślni- 
państwowy egzamin na 
Podciborski Feliks z 
Marciszewski Jan 7 


komunikuje, że w 
czej. przed komisją egzaminacyjną 
mistrzów w zawodzie malarskim zdali: 
Brodnicy. Leśniewski Jan z Torunia, 
Torunia. 

Wyżej wymienieni są uprawnieni do posługiwania się ty- 
tułem „mistrz“ oraz do trzymania i kształcenia uczniów w 
myśl art. 149 ustawy przemysłowej. 


W ostatnich dniach szereg pism umieścił obszerniejsze 
artykuły, w których nawoływano, aby rzemiosło brało jak 
najliczniejszy udział w Powszechnej Wystawie Krajowej w 
Grupie Rzemieślniczej, która buduje swój własny pawilon, 
przyczem zaznaczono, że cena metrażu wynosi zł 40— za m°. 
Wobec powyższego zaznacza się, że Zarząd Grupy Rzemiosła, 
wyłoniony z pośród przedstawicieli Izb Rzemieślniczych i or- 
ganizacyj rzemieślniczych całej Polski, po kilkakrotnych prze- 
dłużeniach terminu nadsyłania zgłoszeń ustanowił ostateczny 
termin na dzień 15 listopada 1928 r., a na posiedzeniu swem 
w dniu 18 grudnia 1928 r., przechodząc kolejno wszelkie na- 
desłane wnioski, dokonał ostatecznego podziału. metrażu, przy- 
czem okazała się konieczność redukcji życzonych metrów 
kwadratowych, albowiem pawilon nie posiada tak dużej po- 
wierzchni użytkowej, na jaką wpłynęły wnioski. Wobec tego 
wszelkie nadsyłanie dalszych zgłoszeń jest becelowe, przy- 
czem zaznacza się, że cena metrażu wynosi zł 60,0— za m? 
nie 285, jak mylnie podano, zł 40,—. 


Zarząd Grupy Rzemiosła na PWK. 
K. W. Juszczak, prezes. 


Wszyscy P.P. Majstrowie Malarscy zaopatrują się 
w desenie malarskie tylko w firmie 


Kovaces 1 Fisenbach 


Fabryka deseni malarskich 
| LWÓW, Żółkiewska nr. 131 


Nr. 2 


Porada prawna i fachowa 


Panu Ed. S w Śr. — Po myśli art. 145 rozporządzenia 
Prezyd. Rzplitej z dnia 7 czerwca 1927 — o prawię przemy- 
słowem (D. U. R. P. nr. 58, poz. 468) — świadectwo zło- 
żenia egzaminu, przed komisją ęgzaminacyjną dla majstrów 
wojskowych jest równoznaczne z uprawnieniem do używa- 
nia tytułu mistrza rzemieślniczego danego rodzaju: rzemiosła. 

Właściwie zatem nie ma potrzeby składania egzaminu 
mistrzowskiego. ' Gdyby jednak WPan zechciał mimo to 
egzamin taki złożyć, to jako. posiadający już równorzędny 
stopień nie musi składać egzaminów 2 niższego stopnia. 

Panu Cz. K. w N. Art. 124 ustawy przemysłowej mówi: „W 
razie rozwiązania umowy-o naukę, albo jej wygaśnięcia wskutck 
zwinięcia przedsiębiorstwa przemysłowego, pryncypał winien wy- 
dać uczniowi świadectwo, stwierdzające przebyty czas nauki. W 
razie prawidłowego ukończenia nauki pryncypał winien w ciągu 
8 dni wydać świadectwo, stwierdzające przebyty czas nauki.“ 

Jak wynika z powyższego, ustawa, która w sprawach uczniow- 
skich jest bezwzględnie obowiązującą, wymaga jedynie wystawic- 
nia świadectwa, z którego ma wynikać przebyty czas nauki. Jeżeli 
zatem uczyniono temu zadość, skarga nie ma się na czem oprzeć. 

Art. 21 rozporz. Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie ህ 
pracę robotników, brzmi: „Pracodawca obowiązany jest niezwłocz - 
nie wydać świadectwo robotnikowi na jego żądanie. Świadectwo 
powinno zawierać dane, dotyczące rodzaju i czasu zatrudnienia 
robotnika u danego pracodawcy." 

Jak wynika z powyższego, ustawa regulująca stosunek pomię- 
dzy pracodawcą a pracobiorcą, również wymaga tylko, aby 
świadectwo zawierało dane co do czasu i rodzaju zatrudnienia. 


Panu K. W. w F. Art. 144 ustawy przemysłowej opiewa: 
„Kto rozpoczyna prowadzenie samoistne rzemiosła, winien wyka- 
zać przed władzą przemysłową I instancji, że posiada zawodowe 
uzdolnienie do prowadzenia danego rzemiosła.“ 

Jeżeli zatem mąż z jakichkolwiek względów przedsiębiorstwo 
odmeldował, to formalnie przestaje ono istnieć, wobec czego, je- 
żeli żona zgłasza przedsiębiorstwo, to zgłasza już nowe, a więc w 
myśl art. 144 ustawy przemysłowej winna wykazać uzdolnienie 
zawodowe. W wypadku, gdy temu przepisowi nie będzie mogła 
zadośćuczynić, władza przemysłowa nie wyda jej karty rzemieśl- 
ńiczej, przedsiębiorstwo zaś zostanie zamknięte. 

Panu B. M. w J. Termin rejestracji rzemieślników już minął. 
Należy jednak stawić wniosek do starostwa o dodatkowe zareje- 
strowanie. Do wniosku trzeba dołączyć zaświadczenie urzędu 
gminnego o samodzielnem prowadzeniu przez Pana rzemiosła 
przed dniem 15 grudnia 1927 roku. Przedłożyć należy również 
świadectwo przemysłowe (patent), wykupione na rok 1927. 

Na tej podstawie otrzyma Pan prawo do samodzielnego pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa. 

Panu L. C. w G. Podatek dochodowy nie może wchodzić 
tutaj w rachubę, ponieważ dochód Pana nie dosięga granicy po- 
czątku opodatkowania. W sprawie podatku obrotowego należy 
stawić wniosek do urzędu skarbowego z prosbą o zaliczenie do 
niższej kategorji płatników. 


Nasze ryciny 


1. Barwna wkładka niniejszego numeru jest ob- 
jaśniona szczegółowo w artykule zatytułowanym: 
„Polichromja kapliczki wiejskiej“. 

2. Tablica graficzna przedstawia pismo reklamowe 
o wybitnie dekoracyjnym charakterze. 

3. Zamieszczone fryzy Florjana Klemińskiego o 
motywach geometrycznych, podłożone 3 kolorami, słu- 


POKOST FAKTOR” 


poleca 


T. Joachimczyk, Pomorska Hurtownia 


Farb, Lakierów 1 Materj. Chem. Techn. 
Grudziądz, Toruriska 27/29 
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żyć mogą jako dość ciekawe ujęcie albo zakończenie 
płaszczyzn w nowoczesnem malarstwie. 

4. Zakład malarstwa dekoracyjnego I. Wrembel w 
Poznaniu daje nam dwie reprodukcje przez siebie 
zaprojektowanych i wykonanych prac. Fryz o mo- 
tywach roślinnych z dobrze rozłożonemi plamami 
barwnemi oraz spokojnie '፤ poważnie potraktowaną 
dekorację klatki schodowej. 

i Ściany sieni malowane kolorem kremowym, tło 
filaru różowe, wpadające w fiolet; ornament wy- 
komany jest w odcieniach zielonych. Cokół marmu- 
rowy, fryzy szare, pola żółtawe. 

Różne | 

Inowrocław. W listopadzie 1928 r. uruchomił artysta malarz 

p. Lewandowski prywatną szkołę rysunków i malarstwa w Ino- 
wrocławiu, która cieszy się wielkiem powodzeniem. ' Początkowo 
lekcje odbywały się w prywatnem mieszkaniu. Obecnie codzienne 
lekcje w czasie od godz. 16—19 odbywają się w sali Parku Miej- 
skiego. Na lekcje uczęszcza narazie 18 osób, przeważnie nauczy- 
ciele i nauczycielki, a także malarze zawodowi, dbający o rozwój 
swoich zdolności malarskich. 
WTO potrzebie takiej placówki artystycznej w Inowrocławiu 
świadczy fakt, że wśród uczni znajdują się także osoby z powiatu 
inowrocławskiego, które codziennie przebywają kilka kilometrów 
pieszo, aby w nauce wziąć udział. 

Najlepszy to dowód, jak wielki zapał i zamiłowanie do sztuki 
panują wśród uczni. Minimalna opłata miesięczna, ciekawy temat 
AE akt, rokują tej placówce jak najlepsze nadzieje na przy- 
szłość. 


Nadesłane 
(Za dział ten Redakcja nie bierze adpowiedzialności) 
POLSKA FABRYKA DESENI MALARSKICH 
Franciszek Gawęda 
w Białej obok Bielska 
ogłasza niniejszem, że wszelkie rozsiewane pogłoski, 
przez byłego agenta tejże firmy Leopolda Semika o 
tem przedsiębiorstwie, — jakoby firma ta „zban- 
krutowała* i przejętą została przez. firmę „Dekor“ 
w Leszczynach, — są nieprawdziwe i uczynione zo- 
stały tylko ze względów konkurencyjnych. 
labryka ta bowiem, która w ubiegłym roka: została 
ną nowoczesny sposób zagraniczny zmodernizowaną, 
prosperuje jaknajlepiej, rozwija się znakomicie, zdo- 
bywa coraz więcej odbiorców na swoje wyroby, które 
są 1-6] jakości i cieszy się wogóle zupełnem zaufa- 
niem 1 sympatją swojej klienteli. 
Przeciwko Leopoldowi Semikowi, obecnemu agen- 
towi firmy „Dekor“, który rozgłasza te nieprawdziwe 
i zmyślone wiadomości, wdrożone zostały dochodze- 
nia karne o przestępstwo z artykułu 9. ustawy z 
dnia 2/8. 1926 poz. 559 Dz. U. Rz.) o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji. 
„Polska Fabryka Deseni Małarskich 
Franciszek Gawęda, 
Biała obok. Bielska. 


RAW" ZE OC W I 
„ RENOMA" GustawiKartmann 
256 Poznań, Wielkie Garbary 1 1. ptr. 
(składu niema) 
poleca PP. Malarzem i Lakiernikom najtaniej do odbija- 
nia obrazki ozdobne oraz papier słojowaty i marmurowy. 


Cennik bezpłatnie. — „— Cennik bezpłatnie. 
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ር > w najtańszej spółdzielni 
ያ ty LAKIERY | 
Telefon 18-89 ZY ጋሙ የ Małe Garbary 6 8 
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“ፍዲ Se eoo 


zajdzie fachowa e x 


T. | ~ ceny korzystne 
U wielki wybór 90 
s: artykułów malarskich 


w ፎ firmie e 


ሺ... skład farb | iklerów | 
„Fr. Gogulski | 


, POZNAŃ, ulica Wodna nr. 6. 
| — TELEFON NR. 5693 - 


( każdy fachowiec powie Wam, że: CHAR, 
|፡ Farby -Lakiery - Pokosty - Pendzle 
najtaniej i najlepiej 5 


kupuje się tylko w 


Niema 2 zdań! | 


CENTRALNEJ DROGERJI 


| J.SZEPCZYŃSKI 


POZNAN TEL. 33-15 ST. RYNEK 5 
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1: 
Przy pracy Po pracy 


PIWO HUGGERA! 


aa Ządajcie wszędzie ግጩ A 
TEN ው Pierwsza Wielkopolska Fabryka Kleju 
POZYCZKOWA Kasa RZEMIĘSINICZA wł. Fr. Schmidt, Poznań, Kraszewskiego 4 


w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 poleca po cenie przystępnej 


pod protektor. Pozn. Izby Rzemieślniczej | KI ከ1 || 11 ars KI | galarelę WOSKÓWO - klejowa 


przyjmuje oszczędności począwszy 


Większe wkłady oszczędnościowe za wy- 
powiedzeniem dziennem, miesięcznem, 


kwartalnem 1 reocznem, za oprocentowa- 
niem podług umowy. 
Otwiera rachunki bieżące i czekowe 


Gazeta Grudziądzka wychodzitrzy 
razy tygodniowo i to na wtorek, 


Ogłoszenia umieszczone w Gaz. 

Grudz. zawsze odnoszą pożądany 

skutek dzięki olbrzymiemu nakła- 
dowi pisma. 


czwartek i sobotę. 


„Gazeta Grudziądzka'' jest najstarszem i największem 
pismem ludowem, założonem w 1894 r. przez Wydawcę 


Wiktora Kulerskiego. 


„Gazeta Grudziądzka'' jest” rozpowszechniona nie- 


cowy do linoleum, klej ży- 
wicowy do celulozv, jako też 
wszelkie kleje roślinne, ga- 


„Gość Świąteczny”, tygodniowe, bogato ilustrowane pis- 
mo. „Gospodarz“, pismo rolnicze, zawierające szereg 
a. ጅ wskazówek, porad i informacyj, niezbędnych dla rol- 
tunkowo przewyzszające wy- nika. „Smiech“ humorystyczne pisemko ilustrowane. 
roby firm zagranicznych. Kalendarz ścienny, wykonany artystycznie, dołączamy 


Slaska Fabryka Chem. „IILSOR* bezpłatnie wszystkim abonentom w grudniu, a Wielki 


Ë ! Kalendarz Ksiazkowy dodajemy bezplatnie wszystkim 
Katowice II, ul. Wyspiańskiego 3. — Telefon 944 abonentom w styczniu każdego roku. — — — — 


| I Poleca | tylko na wszystkich ziemiachfPolskich, ale rozchodzi 
jako specjalność: | się również we Francji, Niemczech, Ameryce, Danii, 
klej i klajster malarski, klej Holandji, Włoszech, Jugosławii, a nawet dociera do 
introligatorski, klej neutralny Afryki i Indyj. 
dla przemysłu papierowego, Do „Gazety Grudziądzkiej' dołącza się stale) bez- 
klej d-kstrynowy. kit żywi- płatnie następujące dodatki: 

| 


` 
m 
ኳኳ ኒ i! 


[| „Gazeta Grudziądzka“ jestłpismem najtańszem, bo 
kosztuje wraz z temi wszystkiemi dodatkami, zamówiona 
wprost na poczcie lub u listonosza: kwartalnie 3,85 zł 


8] 


ፊ h a mie itean 1,29 groszy, zaś pod opaską kwartalnie 
= = .— zł a miesięcznie 1.35 zł 

= GUSTOWNIE = „Gazeta Grudziądzka udziela swoim abonentom 
= WYTWORNIE = bezpłatnie porad we wszystkich sprawach. 

= ን ን ላበት = Ponieważ nakład gazety dochodzi do 100.000 egzem- 
= ç ሠ = plarzy, a jeden egzemplarz czyta niejednokrotnie po 
= Gentelman = kilka rodzin lub osób, śmiało rzec można, że „Gazetę 
= : = Grudziądzką" czyta najmniej pół miljona ludzi. 

= kupując stale = Dzięki takiej poczytności ogłoszenie o kupnie, sprze- 
= = daży, poszukiwaniu pracy itd. umieszczone w „(Gazecie 
= Artykuły Męskie = Grudziądzkiej", przynosi ogłaszającemu się duże korzyści 
= poo = Ządajcie numerów okazowych, które wysyłamy 
= w Juri 5 każdemu bezpłatnie 

= — = 

= ሪፖ2 G "ሠሪ = Adres Wydawnictwa: 

= = ° “ e 

፪... /ያያ/ JELES Ze Š | „imeta Grdiąśzka” - Grutziąde-Toszowa (umn 
= x EU ZNAN = Telefon nr. 811 i 812 

= ul Nowa 1. TELEFON 3-68  ul.27.Grudnia 4. > a ዖ 
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Jakie narzędzia, taka prata 


W przeciągu 10 minut można 
bez trudu i bez pociągnięć pen- 
dzlem przy pomocy aparatu do 
kropienia „Blanka“ obielić każdą 
powierzchnię. Aparatzastosować 
można przy odświeżaniu glad- 
kich powierzchni í ścian. Zna- 
czna oszczędność pendzli, szczo- 
tek, czasu1 materjalu. Wobec wic- 
lostronnego zastosowania aparat 
„Blanka' stanowi idealne na- 
rzędzie i powinien się znaleźć w 
każdej pracowni malarskiej. 

Caly aparat wykonany jest 
z mosiądzu nadzwyczaj solidnie; 
wyprobowany na ciśnienie 25 
atm. Doskonala konstrukcja unic- 
możliwia zepsucia się aparatu. 
Cena kompletu zl 145.— loco 
Kraków, włącznie opakowania 
Zawartość 7 litrów 1 kosztów przesyłki zł 150.— 


Fabryka Wyrobów Metalowych 
Franz Nechvile, Wien 
Przedstawicicl na Polske: GEORG SPATZ 


Na żądanie wysyłam obszerne prospekty polskie 1 niemieckie 
Lastępca fabryki szablonów i nowoczesnych narzędzi malarskich 
Kraków — Ludwinów, ul. Spiska nr. 1 


Najnowsza kolekcja szablonów już nadeszła 


Al 


IA E= B. Hildebrandt ——Š 
ብይ Z POZNAŃ UL.POCZTOWA 33 - TEL. 671, 


Fabryka i Skład 


poleca 


| kite, kurtki, spodnie, czapki 
'oraz wszelką odzież zawodową 


Poznań, ul. Pocztowa 33 


ዚዜ. OIOIOIOIGIOL 
MALARZE! ፤ 
Ladajcie wzorów nowej kolekcji 
e firmy 


6) SE-KO — Fabryka Szablonów 
BERKA (Ślęsk) 


2/9/8/9/9/9/25/ወ/ወ/5///9/ወ(9:) 
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Lakier Dursztynowo - Podłogowy 


17 ር 


Pod tą nazwą wytwarzamy jakość, która za- 
sługuje na to, by zaznajomić się z nią w jak najszer- 
szych kołach fachowych. Wielkie, poważne, mia- 
rodajne ficmy z branży malarskiej używają od lat 
tylko 47 C, dając pierwszeństwo temu wyrobowi, 
przy wszelkich swoich pracach, przed dobremi, lecz 
przytem drogiemi lakierami zagranicznemi. Przez 
specjalną procedurę hartowania i użycie tylko naj- 
lepszych surowców udało nam się podnieść jakość 
naszego wyrobu — mimo jego niskiej ceny — po- 
nad wszelkie inne przeciętne krajowe lakiery bur- 
sztynowo-podłogowe, Przez znaczne zakupy surow- 
ców, bezpośrednio z krajów eksportowych, i wytwa- 
rzanie w naszych wielkich, nowoczesnych zakładach 
tylko dużych ilości 17 ር możemy dostar- 
czyć stale równo wypadających jakości. Wzra- 
stające zapotrzebowanie i ponowne wielkie zamó- 
wienia, specjalnie w bieżącym sezonie, zmusiły nas 
do zmagazynowania dużej ilości 17 C w olbrzy- 
mich tankach, przez co możemy oddać na rynek 
tylko dobrze odleżały, przejrzysty towar, stale rów- 
nej jakości. 

Lakier bursztynowo-podłogowy 17 C 
już wyglądem swym odrazu wzbudza zaufanie. Jest 
w pełnej konsystencji, posiada miły zapach i kolor 
ciemno-bronzowy, z czego już każdy tachowiec 
widzi, że główną podstawą tego lakieru jest bursztvn 
naturalny. Również można domieszać do niego do 
80 °/o suchej farby podłogowej, jak i też do 90 "/0 
farby półolejnej, sporządzonej z ochry, pokostu lnia- 
nego i terpentyny. Nawet przy dodaniu powyższych 
ilości farb wysycha przez noc z pięknym połyskiem 
i twardo, jak kamień. Na twardo wyschniętym 
spodzie bez zarzutu, naweti w najtrudniejszych oko- 
licznościach nie okazuje białych plam i nie lepi. 
Ten idealny lakier bursztynowy 17 C zachwyci każ- 
dego swoim lustrzanym, zdumiewającym połyskiem, 
twardością i trwałością. Powyższe zalety naszego 
17 C czynią go również zdatnym do lakierowania 
stołów, krzeseł i podobnych mebli. „Lakier jest to 
rzecz zaufania". To stare, w kołach malarskich znane 
powiedzenie, jest naszem słowem kierowniczem i 
staramy się też dostarczyć tylko towaru najlepszego. 
Polecamy kupno próbne, które przekona o pier- 
wszorzędnej jakości i przystępnej ćenie. ŻZądajcie 
dlatego w sklepach fachowych 


LAKIER BURSZTYNOWY 17 ር 


w opakowaniu otyginalnem 2 niżej podanym zna- 
kiem ochronnym. Gdzie nie do nabycia, chętnie 


podamy adres. 
„JEGA“ 


Górnośląska 
Fabryka 
Lakierów i Farb 
Sp. z ogr. odp. 


Rrólewska Hutt 


Telefon”18 1 202 


Na wystawie w Paryżu w roku 1928 wyroby 


nasze o'rzymały nagrodę Grand Prix ze złotym 
medalem. 
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UNIVERSAL” - 


Klej malarski, klajster do tapet suchy i mokry 


w jakości niezrównany, a jednak tańszy od wszyst- 


| PRAWNIE 
ZASTRZ 


kich innych dostarcza na dogodnych warunkach 


Wytwórnia Kleju „Universal” Poznań, ul. Kościelna 53. 
Telefon nr. 60-99 ` 


በከ wd Ja 


DAR” Dolsk AŚ Reklam 
99 «i encja ug | 
Wydaje oprócz „Gazety Malarskiej" RER jeszcze następujące pisma zawodowe: 
Dla stolarzy, rzeźbiarzy, tapicerów, koszykarzy, han- አሙ — Dla zakładów fryzjerskich, perukarzy. i perfumeryj. 
dlu meblami oraz dla branż zdobniczych - a Í F i H 66 Dwutygodnik. 
Przegląd Stolarski“ Dwutygodnik. Organ : A „POW. azele. 1/4119: በ Organ Związ- 
ነ Związku Polskich 7. zku Polskich Cechów Fryzjerskich. Jedyne tego ro- 
Cechów Stolarskich. Jedyne tego rodzaju czasopismo dzaju czasopismo w Polsce bogato ilustrowane. Nie- 
fachowe w Polsce. Bogato ilustrowane! Wkładki i wzory (detale), będne w dziedzinie mady i elegancji. Wychodzi 1 i 16-g« 
Wychodzi 1 1 16 każdego miesiąca. Abonament kwartalny zl 6,— każdego miesiąca. Abonament kwartalny zl 5— 
Dla drobnego przemysłu metalow "cgo, ślusarzy, blacharzy, insla- a 4 s ; 
latorów, kowali, tokarzy, kotlarzy. Dla krawców, handlów konfekcją oraz fabryk sukien. 
tí Dwutygodnik. Niezbędny or- ዘ | በ K 1 HP Miesięcznik. Najwi ksze 
„Warsztal Metalowy gan w warsztatach metalo- 11 [7064 [በህ|00 | tego rodzaju fachowe cza- 
wych. Zródło fachowych wiadomości z dziedziny prac w me- sopismo w Polsce. Zródło wiadomości z dziedziny mody. 
talu 1 instalacyjnych. Rysunki i wzory. Wychodzi 5 i 2o-go Bogato ilustrowane. Szablony i wzory. Abonament kwar- 
każdego miesiąca. Abonament kwartalny tylko zł 4,80 talny tylko z} 3.— Y 
Każde z tych pism fachowych prowadzone jest pod kierownictwem specjalistów 1 jest dziś niezbę- 
dnym doradcą danych branż. Dia stałych abonentów bezpłatna porada prawna i fachowa 
Nasze pisma zawodowe rozchodzą się w tysiącach egzemplarzy po calej Polsce, są najlepszymi pośrednikami między dostawcą 
a klientem. Dlatego ogloszenia w nich firm, mających na zdyciu towar I narzędzia da malarzy. laxiernik5N, stolarzy 
tokarzy, metalowców, krawców i fryzjerów są nijkorzystniejsz=. NA Ż ADANIE OXAZOWE NUMERY BEĘZPLATNIIE 
l 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 8-28 6-2 Al. Marcinkowskiego 11 


Polecajcie e czasopism ፪ ww kole ፤5በወ22528969:8፳5፪፳ i zwunanjabzeanupcia? ኛ 


ST.L DYCZKOWSKI | S-ka 


Wielkopolska Fabryka Farb 


Poznań, Plac Wolności 17 Adres tel. Polfarb., tel. 28-06 
Poleca: f 
zieleń wapienną s) Z= nu e mi ena sZ] 
ZAK "BADEN ;Niasze farby przewyżej Sawa 
ኗን SZ ፲ szają czystością Ko- | OREW s s 
a A JR š iorytu i wycajnością AM qa ሚመ owe 
WB ል RC i wyroby zagraniczne. š zaje MEC DEE 
Czerwień angielską ውውውውውውውውው ውውው ውውው ፍውፍ ›ጮጥ ውውፁውው»ውውውው 9ውውፍ ውውው ፎር WIEM Der MASKE 
ach umbńyz:. ane. Terra di siena Ziemia kasselska CYMOBEGIMIOWAPiMNĘ 
PEH CATA ZW ZSZ WYD ZZO (ረድ Yd2 
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Sprosiowanmie ?!? 


Z powodu'stale napływających zapytań ze strony Szan. naszej Kli- 
enteli i wobec powstałej dezorjentacji stwierdzamy, że 


Wielkopolska Wytówmnia Chemiczna PIL ASK $p. Akt. Pozrań-Starołęka, 


wytwarzając od szeregu lat znane ze swej dobroci 


mydła i proszki „BLASK“, 


nie ma nic wspólnego z dobudowaną w roku 1928 fabryką mydła p. KAROLA 
SANDERA w Starołęce, który, uzyskawszy od swego teścia, zamieszkującego 
od 1921 r. w Niemczech, zezwolenie na używanie nazwy „REGERA”, fabry- 
kuje mydło i proszki pod tą nazwą. 


Wielkopolska Wytwornia Chemiczna „BLASK”, 
58. ተይ Poznań 


Napisowe słowo (tłuste) 25 groszy; każde 
dalsze słowo 10 gr, 5 liczb = jedno słowo; 
L w, z, a = każde stanowi jedno słowo, 
የ21... “Set nie może przekraczać 5o słów, 


Znak oferty na przykład: fr.5346= 1 słowo: 


Ogłoszenia drobne Większe ogłoszenia wśród drobnych: 


I-lamowy milimetr 50 groszy. 


| WOLNE POSADY | SPRZEDAŻE | SZUKA POSADY | RÓŻNE | 


Dzielny Dobrze Mistrz malarski Pożyczki 

pcmocnik malarski, biegły w|zaprowadzony zakład malarsii|sumiei ny. doświedczony  we|3.000,- zł na czas PWK. poszu- 
technice klejowej, zdebnictwie|ze stałą, dobrą klientelą. w wie. |wszystkich dziedzinach zawodu|kuję. Jako zabezpieczenie dam 
i malowaniu godeł firmowych |kszem mieście powiatowem. z za- | wstąpi jako wspólnik do solidnego |nowocześnie urządzone mieszka- 
potrzebny zaraz na stałą posadę.|pasem materjału, dzielnemu fa-|dobrze zaprowadzonego przed-|nie. Łask. zgłoszeoia pod „3,000' 
Zgłoszenia do administracji Ga-|chowcowi do sprzedania od|siębiorstwa, ew. jako kierownik. |upraszam do administracji nin. 
zety Malarskiej pod „AB'' | kwietnia br, Zgłoszenia nalezy|Zśłoszenia pod „Mistrz*' uprasza | pisma. 


skierowywać pod „Z. M. 179']|się nadsyłać do administracji 
do administracji Gazety Malarsk.| Gazety Malarskiej, 


Cennik ogłoszeń i przedpłaty 


Ogłoszenia DI 1/2 1/4 t/g E . 1/32 strony 
Za tekstem i š ] ፡ ) ን ስ f 125.— 70.— 40.— 20.— 10.— 6.— zl 
HI str. okladki. . . 8 ° ° . ° ። 165. AE” 90. za 50, p W 25, — ET DEF " 
II i IV str. okładki . : ! A f 180.— 100. — 60.— 30.— 4ይ ረዱ 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 ፪፻. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 100%0 drożej. 
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, 1, 0, u, u, w, z oblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 

Przedpłata kwartalna z” dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek" wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.60 Dodatek 
„Barwa i Rysunek" osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedynczego egz. 2.— zł 


Redaktor odpow.: Stanisław Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Fr. Krajna, Poznań, Strzałowa 2a. 


